
1



S P IS  Z A W A R T O Ś C I/-  0 rw 
T E C Z K I  i-r?

^ S . r . k . Q / . i Q . 3

( ^ d ^ . ^ . . . . i / t . s & .

I./l. Relacja ^  r5 /I ^

I./2. Dokumenty ( sensu stricto) dotyczące relatora [/  ̂ iL ^  ■I-' fL

1./3. Inne materiały dokumentacyjne dotyczące relatora 'j  ^  A  3  

"II. Materiały uzupełniające relację M O  M - ^ 4  

III./I. Materiały dotyczące rodziny relatora J3 / ' tJ

III./2. Materiały dotyczące ogólnie okresu sprzed 1939 r. •—

1II./3. Materiały dotyczące ogólnie okresu okupacji ( 1939-1945) _~'~‘

III./4. Materiały dotyczące ogólnie okresu po 1945 ----

III./5. Inne . . r  °i/wQ M y J O
A J <1

IV. Korespondencja 1) ^  ^ . v<?/2> -3.

4 0 . . ł . . . 3  ^  ............... k '.> .A $ ..~ > .K .A .r ..A S ..

.*() . • ! . . At t . . M 2W . W /SU . .fe, ł '  5  4 ~ /fO

5") I ^ O Ś L M L /  k y .  1 /  J, / ! -&
V. “Nazwiskowe karty informacyjne

VI Fotografie i  §AjQ ĄM) 4 1  ^ 4 / *

2



3



4



5



6



7



8



9



10



11



Toruń, dnia 09.04.2001r.

Szanowna Pani

! i !
: i

M aria K A R W A T

ul. Tłoczka 10/8: | .

87-100 TORUŃ

Uprzejmie informuję, że Prezydent Rzeczpospolitej Polskiej 

mianował Panią na wyższy stopień wojskowy.

Niniejszym mam , zaszczyt zaprosić Szanowną Panią, 

na spotkanie, w trakcie którego dokonane zostanie wręczenie aktu 

mianowania na stopień podporucznika.

Spotkanie odbędzie się w dniu 19.04.2001r. o godzinie 12.00
i . \' ■

w Wojskowej Komendzie Uzupełnień Toruń, ul. Wały Gen. Sikorskiego 21.
■ i

WOJSKOWY KOME)®»ANT UZUPEŁNIEŃ 
T̂ RUŃ

pik mgr Alek$ande ■ B
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NR 137 GAZETA CH

Laury 
dla kurierki

F u n d ac ja  "Archiwum i M uzeum  
Pom orskie Armii Krajowej o raz 
W ojskowej S łużby  Polek" w  
T o ru n iu , zorganizow ało w d n iu  
1 3 .1 1 .2 0 0 4  ro k u  w  Dworze 
A rtu sa  XIV ses ję  p o p u ­
la rn o n a u k o w ą  n t. “W ładza i 
sp o łeczeń stw o  n iem ieck ie  n a  
Pom orzu W schodnim  i K ujaw ach 
w  la ta c h  o k u p ac ji n iem ieckiej 
(1939 -  1945)".

O tw arcie  se s ji pop rzedzone 
zostało  uroczystym  pożegnaniem  
połączonym  z podziękow aniem  i 
u h o n o ro w a n ie m  P an i M arii 
S czanieckiej-K arw at n ag ro d ą  im. 
gen. b rygady M arii W ittek u fu n ­
dow anej przez p łk  prof. Elżbietę 
Z aw acką , le g e n d a rn ą  k u r ie rk ę  
AK, o dznaczoną  O rderem  O rła 
B iałego, założycielkę F u n d ac ji. 
P an i M aria je s t  pierw szą la u re ­
a tk ą  ww. nagrody  przyznanej za 
w ie lo le tn ią  d z ia ła ln o ść  i z a a n ­
gażow anie w p racach  Fundacji, 
szczególnie w doku m en to w an iu  
u d z ia łu  Polek n a  f ro n ta c h  II 
w ojny światowej i organizacjach  
podziem nych dyw ersji poza fro n ­
towej -  sa m a  w okresicTokupaćji 
b y ła  k u rie rk ą  AK, ps. “Maka".

M łode poko len ie  C h e łm żan  
in fo rm u ję , że P an i M aria je s t  
na jm ło d szą  có rką J a n a  i Ireny 
S czan ieck ich , p rzedw ojennych  
w łaścicieli Nawry. w spółw łaści­
cieli cuk row n i Chełm żyńskiej i

je d n ą  z pierw szych, pow ojennych 
abso lw en tek  naszego Liceum  w 
roku  1945, wówczas G im nazjum  
H um an istycznego . O becnie
n ie s tru d z o n ą  o rędow niczką i 
sponso rem  renow acji zabytkowej 
k ap licy  rodziny  Zaw iszów  
C zarnych  z W arszewic, z k tó rą  
Sczanieccy zw iązani byli od cza­
sów  p o w stan ia  lis topadow ego. 
Podobnie, ja k  Je j m a tk a  Irena, 
p e łna  energii, ludzkiej dobroci i 
życzliwości, cech ta k  potrzebnych  
k ażdem u  z nas .

F o t. K aro l, B ro n is ław  W akarecy  
T e k s t: M. Z d ro jew sk a -K u śm ie rek
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I  WSPOMNIENIE (1921-2007)

Maria ze Sczanieckicl
oznalyśmy się podczas jednej 
z sesji popularnonaukowych or­

ganizowanych przez Fundację Ar­
chiwum Pomorskie Armii Krajowej 
i Wojennej Służby PolekwToruniu.
Nigdy niezaniechałaprzysyłania mi 
informacji, na które natrafiła w nad­
syłanych do Archiwum materiałach, 
a które mogły mnie zainteresować.

Pani Maria od przejścia na eme- 
iyturę ielelatpracowałajakowolon- 
tariuszka w tymże Archiwum, założonym przez prof. Elżbietę Za- 
wacką, słynną „Zo”, drugą kobietę generała Wojska Polskiego.

Pani Maria urodziła się 16 lutego 1921 roku, w posiadłościjej ro­
dziców - Jana i Ireny Sczanieckich - Nawra koło Chełmży. W do­
mu Sczanieckich, pięknym pałacu, panowała atmosfera wzajem­
nego szacunku i miłości, a także wrażliwość na krzywdę bliźnich 
i gotowość udzielania im pomocy.

Wybuch wojny odmienił życie całej rodziny. Podczas gdyje- 
den z braci Pani Marii - Antoni - walczyłjeszcze z Niemcami nad 
Bzurą, ojciec i dwaj bracia - Tadeusz i Jan - zostali aresztowani. 
Rodzina została usunięta z pałacu.

Na szczęście aresztowani dzięki interwencji sąsiada Niemca 
zostali zwolnieni z więzienia. Rodzinę wysiedlono do Chełmży. 
Dziewczęta zatrudniono jako służące u niemieckich rodzin. Mi­
mo to nie tylko kontynuowały naukę szkolną, lecz udzielały tak­
że lekcji polskim uczniom. Pani Maria została skierowana na kurs 
kontrolerów mleczarń, a następnie zatrudniona jako specjalist­
ka we Włocławku. Upoważniało ją to do posiadania przepustki na 
teren Gdańska, Prus Zachodnich i Wielkopolski. Wykorzystała tę 
szansę w służbie AK Zaprzysiężona pod pseudonimem „Mąka” 
została łączniczką i wywiadowczynią Franciszka Bendiga „Ksa­
werego”, szefa wywiadu Pomorskiego Okręgu AK
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In Memoriam...
Wiadomość o odej­
ściu na zawsze pani 
Marii w listopado­
wy dzień 2007 roku 
utwierdziła mnie 
w bolesnym przeko­
naniu, że zamknę­
ła się dla mnie waż­

na epoka... Skończył się na zawsze kontakt 
z kimś, kto przez swoje istnienie budził na­
dzieję i optymizm.

Arystokratka z pochodzenia i ducha, 
Maria Karwat była osobą, dla której jedno 
żyde to za mało...

Oddana bez reszty czteropokoleniowej, 
licznej rodzinie, obdarzała równomiernie 
miłością wszystkich, od najmłodszych do 
najstarszych, nie wyłączając braci mniej­
szych...

Wielka Polka do końca swych dni za­
angażowana w pracę nad bolesną, a jedno­
cześnie bohaterską historią naszego narodu, 
w archiwum akowskim w Toruniu, zawsze 
z dumą podkreślała wielkość innych, jak le­
gendarnej „ZO", czy Marii Wittek, awan­
sowanej do stopnia generała pod koniec 
swego życia. Donosiła mi o tym w ostat­
niej korespondencji, dzieląc się radością, 
z powodu zamieszczenia w „Liście do Pani" 
artykułu pióra jej szwagierki o tej wielkiej 
Polce. Cieszyć się z sukcesów innych to była 
jej podstawowa dewiza, gdy sama skrom­
nie pozostawała w cieniu, chociaż jej droga 
życiowa to ustawiczna służba bliźniemu do 
ostatniej chwili istnienia. Jej dobre uczynki

opromieniały ją blaskiem i z pewnością ot­
worzyły drogę do bram niebios.

Od przeszło 22 lat łączyła nas przyjaźń, 
z jej strony najwyższej próby. Ale cóż to za 
przyjaźń, powie ktoś, ograniczona do za­
ledwie pięciu spotkań na takiej przestrze­
ni czasu! A jednak to prawda -  przyjaźń 
prawdziwa, potwierdzana w setkach li­
stów i kart, pisanych pięknym charakterem, 
który od pierwszego momentu utwierdzał 
mnie w przekonaniu, że mam do czynie­
nia z osobą o nieugiętej osobowości i pra­
wości.

Czy pamięta Pani, Mario, to nasze 
pierwsze spotkanie w Rzymie w 1985 roku, 
dla Pani szczególnie ważne ze względu na 
wydarzenia rodzinne...?

Zobaczyłam wówczas dystyngowa­
ną starszą siwą Panią w otoczeniu młodej 
pary i pozostałych członków wielkiej ro­
dziny Piłsudskich, o czym jeszcze wtedy 
nie wiedziałam.

To nasze spotkanie i późniejsza przy­
jaźń to nie przypadek, a coś więcej.

W natłoku pamięci dsną się różne 
wspomnienia, ale to najważniejsze... za­
raz po wygranych wyborach, pamięta to 
Pani, prawda? De wtedy Pani zawdzięcza­
łam, gdy naiwnie rozentuzjazmowana wol- 
nośdą, wielkim nakładem pracy, przygoto­
wałam widowisko „Wilno i Lwów w Byd­
goszczy". Chociaż wiedziałam o wrogośd 
dyrektora, wychowanka Moskwy, przysła­
nego w stanie wojennym, to nie przewi­
działam najgorszego -  zabronienia mi mó­

p  K U Z ą i / d  p i

wienia, chociażby przywitania gośd. Gdy 
przełykając łzy, wstydziłam się za jego obec­
ność na scenie, wtedy widok P&ni uspokoił 
mnie i dodał sił. Przyjęła Pani moje zapro­
szenie, przyjechała z Torunia, nie udekając 
się do jakiejś wymówki.

Tyle łat minęło, ale takie chwile pozosta­
ją w  pamięd, Pani łagodny i życzliwy głos 
i obecność wówczas sędziwego bratanka 
gen. Abrahama, niegdyś kierującego obro­
ną Lwowa i najstarszego z Orląt Lwow­
skich, 98-letniego lekarza z Bydgoszczy -  
koiły moje serce.

Wszystko już to należy do przeszłośd. 
Z odejśdem Pani, odchodzi cała epoka.

„Niech Aniołowie 
zaniosą Cię do Raju" -  
słowa żałobnej pieśni 
i położą na Niebieskie Połoniny 
Śnij sen wielki 
utkany z miłośd i przyjaźni 
splecionych mocno jak różaniec 
śnij o Kraju i Rodakach 
bez waśni i zdrad 
I o Wnukach z dumą 
stawiających swoje cegiełki 
w ten Wspólny Dom 
K t ó r e m u  n a  i m i ę  P o l s k a

IRENA NIECZU JA-U RBA ŃSK A-PĘK A LA

I my żegnamy Panią Marię Karwatcrwą -  wspa­
niałego człoimeka o niezapomnianym uroku 
osobistym, od lat wierną czytelniczkę i przy­
jaciółkę „Listu do Pani" -  Redakcja
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Porucznik 
Maria ze Sczanieckich 
Karwat „MaKa"
Łączniczka Armii Krajowej 
Odznaczona 
Krzyżem AK 
Medalem Wojska Polskiego

A ktyw na w spółpracow nica Fundacji 
A rchiwum  i M uzeum  Pomorskiego Armii 
Krajowej oraz Wojskowej Służby Kobiet 
w  Toruniu pod  przewodnictwem  gen. prof. 
Elżbiety Zawackiej ”Zo”.

Zaprzysiężona w  Armii Krajowej w  1943 
roku, przyjęła pseudonim  „MaKa”. Została 
łączniczką szefa w ywiadu Pomorskiego 
Okręgu AK, Franciszka Bendiga „Ksawerego”. 
Przewoziła materiały przekazywane miedzy 
Okręgiem Rzeszy G dańsk — Prusy Zachodnie 
a Krajem Warty.

M aria została skierowana na kurs kontro­
lerów mleczarń, a następnie zatrudniona we 
W łocławku jako specjalistka. Upoważniało ją 
to do posiadania przepustki na teren Gdańska, 
Prus Zachodnich i Wielkopolski. Była w  swej 
roli bardzo przydatna w  pracach wywiadu.

Była córką ziemiańskiej rodziny. Przyszła 
na świat w  m ajątku N aw ra koło C hełm ży na 
Pom orzu 16 września 1921 roku. R odzina 
Sczanieckich — to słynna w  historii Polski 
rodzina patriotów , w  czasach niewoli wal-
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Odeszli na Wieczną Wartę

marzec 2008 BIULETYN

Zespół pałacowo-parkowy Sczanieckich w  N aw rze

G

czących o polskość Poznańskiego i Po­
m orza, a także filantropów. W  Powstaniu 
L istopadow ym  1831 ro k u  E m ilia  
Sczaniecka, ofiarowała pow stańcom  opiekę, 
zaopatrzenie, schronienie, a później pom oc 
m aterialną na emigracji. D ziadek M arii, 
M ichał, przez cztery kadencje reprezen­
tow ał interesy Polaków ze swego O kręgu 
Chełm żyńsko — Toruńskiego w  parlam en­
cie berlińskim , był tajnym  szam belanem  
papieskim . O jciec Jan  — był godnym  dzie­
dzicem  i kontynuatorem  ojcowskiego dzie­
ła, m atka, Irena — znaną w  całej okolicy 
dobrodziejką ubogich. W  pięknym  pałacu 
Sczanieckich, będącym  w  ich posiadaniu 
od wieków, panow ała atm osfera wzajem ne­
go szacunku i miłości, a także wrażliwość 
na krzywdą bliźnich i gotowość udzielanie 
im  pomocy.

W ybuch w ojny odm ien ił życie całej 
rodziny. Podczas gdy jeden z braci M arii, 
A n ton i walczył jeszcze z N iem cam i nad 
Bzurą, ojciec i dwaj bracia, Tadeusz i Jan, 
zostali aresztowani. M ajątek przejął niem ie­
cki zarządca Treuhaender, a rodzina zosta­
ła  usunięta z pałacu. Przeznaczono go na 
tzw. M utterheim , czyli dom  m atki i dziecka 
dla kobiet, przywożonych tu  z Niem iec na 
okres porodu, by mogły spędzić ten czas bez 
obawy przed bom bardowaniem .

• f{ ------------------

W kroczenie A rm ii Czerwonej zastało 
„MaKę” w  Chełmży. W  maju 1945 roku 
zdała egzamin dojrzałości w  miejscowym 
G im nazjum  Humanistycznym, nie mogła 
jednakw  nowej sytuacji politycznej studiować 
medycyny, co było jej marzeniem. Ukończyła 
więc trzyletnią Szkołę Pielęgniarsko — 
Położniczą w  Gdańsku, i w  tym  zawodzie 
przepracowała wiele lat, aż do odejścia na 
emeryturę. W  roku 1949 wyszła za mąż 
za Jana Karwata, wychowała troje dzieci. 
Przedwczesna śmierć męża spowodowała, że 
utrzym anie rodziny spadło na jej barki.

O d  końca lat siedemdziesiątych XX w. 
w spółpracow ała z gen, Elżbietą Zawacką 
„Zo”. K iedy w  1990 r. utw orzona zosta­
ła Fundacja ,A rchiw um  Pomorskie AK” 
(obecnie Fundacja .A rchiw um  i M uzeum  
Pom orskie A K  oraz W ojskowej Służby 
Kobiet” w  Toruniu) odpowiedzialna za zbio­
ry fotograficzne Fundacji. Niezwykle skrom ­
na, serdeczna ludziom , gorąca patriotka. 

Miała honor być żołnierzem 
Armii Krajowej!
Cześć Jej pamięci.

, Fundacja
„Archiwum i Muzeum Pomorskie AK  

oraz Wojskowej Służby Kobiet”
oraz

„Memoriał gen. bryg. Marii Wittek”

77
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Maria Karwat z d. Sczaniecka, ppor. Armii Krajowej, ps. 
_MAKA”, najmłodsza córka Ireny i Jana Sczanieckich, wła­
ścicieli ziemskich z Nawry, pochowana obok męża, Jana 
Karwata, na starym cmentarzu w Chełmży.

Pożegnanie Pani Marii
Pani Mario, prosi Pani... „Nie płaczcie po mnie”.., ale pła­

kałam, inni też, kiedy ksiądz proboszcz czytał w kościele w 
Nawrze piękny, pożegnalny wiersz pana Feliksa Stolkowskie- 
go. Dzisiaj już  nie płaczę, ale jest mi niezmiernie smutno kiedy 
zapalam znicz na Pani grobie. Trudno pogodzić się z brakiem 
wieczornych rozmów telefonicznych, cotygodniowej korespon­
dencji i zawartych w niej spraw, a także odwiedzin w ogrodzie 
nad Archidiakonką i nie tylko.

Brakuje mi Pani opowieści o przedwojennej Nawrze, o pa­
łacu i bibliotece z białymi krukami zbieranymi od pokoleń, 
historii obrazu Matki Boskiej z Dzieciątkiem w Nawrzańskim 
Sanktuarium, konnej kolejce szynowej wywożącej buraki z pól,
0 siostrze Bogumile uczącej nas w liceum języka angielskiego i 
siostrze Annie jeżdżącej samochodem do miasta bez zezwolenia 
rodziców, siostrze Zofii, braciach i dzieciach: Małgosi, Jacku i 
Jadwidze.

Pani Mario, proszę się już nie martwić -  stan kaplicy Zawi­
dzów Czarnych o renowację której tak usilnie Pani zabiegała jest 
zadawalający, tynk nie odpada, farba się nie łuszczy, a pęknięcie 

ścianie się nie powiększa. Przy drzwiach kaplicy jak zwykle 
r :ną znicze. Pani starania w imieniu Fundacji „Archiwum i Mu­
r ę P o m o r s k i e  AK oraz Wojskowej Służby Polek” w Toruniu 
; - izah  się również skuteczne -  władze miasta Chełmży podjęły 
decyzję o wymianie płyty nagrobnej na mogile matki chrzestnej 
Sztandaru Lotników Polskich, pani dr Zofii Wasilewskiej -  Świ- 
dowej. a także rozpatrywana jest sprawa nadania Jej imieniem 
jednej z nowopow stających ulic. O znajomych, których Pani od­
wiedzić już nie może. proszę się również nie martwić - oni będą 
Panią odw iedzać. na pewno nie zapomną.

Maria Sczaniecka urodziła się 16.11.1921 roku w Nawrze, 
w rodzinie Jana i Ireny Sczanieckich znanej na Pomorzu z wal­
ki o polskość, z działalności charytatywnej i zwykłej, ludzkiej 
dobroci.
Ni-jcę w Liceum Humanistycznym przerywa wojna. Pałac i 
-ą - arek przejmuje niemiecki pełnomocnik. Pan Jan Sczaniecki, 
w łaściciel Nawry wraz z młodszymi synami: Tadeuszem i Ja­
nem (najstarszy Antoni walczył nad Bzurą) zostali aresztowani i 
uwięzieni, ale interwencja właściciela majątku Głuchowo (Niem­
ca Alvenslebena) u władz okupacyjnych spowodowała Ich zwol­
nienie i powrót do Nawry. Początkowo niemiecki pełnomocnik 
pozwolił Sczanieckim zamieszkać w lewym skrzydle pałacu, 
później zaś usunięto Ich z pałacu do oficyny. Dwaj bracia Marii, 
Tadeusz i Jan za radąAlvenslabena opuszczają Nawrę udając się 
do Skórnie, a stamtąd do Tyńca, do klasztoru, unikając w ten 
sposób ponownego aresztowania. Do 1940 roku Maria wraz z 
siostrami (Bogusławą, Zofią i Anną) pracowały w ogrodzie oraz 
przy hodowli kur.

Ojciec (zakonnik OMI) Antoni Kamiński w książce poświęco­
nej Irenie Sczanieckiej pt. „Blask dobroci” stwierdza: „Chodzi­
łem tam z młodszym rodzeństwem uczyć się polskiego, historii, 
matematyki - kontynuować polską szkołę. Uczyły nas córki Pani 
Ireny. Na znak, że nie ma w pałacu niemieckiego Treuhandera
1 że bez obawy możemy przyjść na lekcje, nasze nauczycielki 
wywieszały kolorowy szal w oknie” .

W latach 1940 - 1941 Niemcy przystępują do „przebudowy” 
wnętrza pałacu niszcząc dekoracje klasycystyczne, cenne malar­
stwo ścienne, zrywając zabytkową posadzkę- adaptując pałac do 
potrzeb Mutterhein (dom matki i dziecka) dla kobiet przywożo­
nych z Niemiec, aby mogły tu  w ciszy rodzić swe dzieci bez

trwogi przed bombardowaniem. W tej sytuacji rodzice wraz z 
córkami zmuszeni są  opuścić Nawrę. Przenoszą się do Chełmży 
i włączają się w działalność charytatywną organizując wysyłanie 
do obozów paczek żywnościowych.
Maria pracuje w Chełmży jako służąca w niemieckiej rodzinie 
eindeutsch - owanej.
Rodzina Sczanieckich ze względu na swoją polskość i patrio­
tyzm była pod szczególnym nadzorem władz okupacyjnych, co 
utrudniało znalezienie pracy i środków do życia, a także udział w 
działalności konspiracyjnej.
W roku 1943 Maria otrzymuje propozycję pracy w Chełmżyń- 
skiej papiami, ale niemiecki Arbeits-amt nie wyraża zgody, wy­
znaczając termin wyjazdu na roboty do Niemiec - fabryka amu­
nicji w Elblągu. Dzięki pomocy kontrolera mleczami z Chełmży 
zgłasza się do Urzędu Hodowli Zwierząt w Toruniu i zostaje 
wysłana do Koronowa na kurs kontrolerów mleczami, unika­
jąc w ten sposób przymusowej wywózki. Po ukończeniu kursu 
otrzymuje przydział do mleczami we Włocławku w charakterze 
kontrolera zawartości tłuszczu w mleku w powiecie lipnowskim. 
Na godziny odbioru dojeżdżała rowerem, natomiast do mleczar­
ni we Włocławku wracała samochodem ciężarowym.

W grudniu 1943r. Franciszek Bending, ps. „Ksawery”, przyja­
ciel ks. Wojciecha Gajdusa z Nawry, ps. „Piotr”, proponuje wstą­
pienie do AK. Przysięgę składa 1.07.1944 przyjmując pseudo­
nim „Maka”. Z uwagi na charakter wykonywanej pracy, władze 
okupacyjne przyznały Marii stałą przepustkę na teren Gdańska, 
Prus Zachodnich i Wielkopolski, co umożliwiało wykonywanie 
czynności kuriera/łącznika. Zajmowała się przewożeniem ma­
teriałów konspiracyjnych od szefa „Ksawerego” pod wskazane 
adresy, a także zdobywaniem wartościowych informacji dla kon­
spiracji. Łączniczką „Ksawerego” była również starsza siostra 
Anna, przewożąc materiały na trasie Unisław -  Toruń Podgórz. 
W dniu 25.01.1945r. wyjeżdża z Włocławka przenosząc się do 
Chełmży, do rodziców i tu zastaje Ją  wkroczenie Armii Czer­
wonej. W maju 1945 roku w Gimnazjum Humanistycznym w 
Chełmży zdaje egzamin dojrzałości.

Wyniesiona z domu rodzinnego wrażliwość, umiejętność do­
strzegania ludzkich potrzeb, szacunek dla biednych, współczucie 
i konieczność niesienia pomocy powodują że w nowej, powo­
jennej sytuacji, w której wyższe uczelnie są dla Niej niedostępne, 
kończy trzyletnią Szkołę Pielęgniarsko -  Położniczą w Gdańsku. 
W roku 1949 wychodzi za mąż za Jana Karwata. Pracę zawodo­
w ą początkowo podejmuje w Gdańsku (Akademia Medyczna), 
później w Toruniu aż do przejścia na emeryturę w 1976 roku. Po 
przejściu na emeryturę włącza się w działalność charytatywną 
oraz społeczną w Klubie Inteligencji Katolickiej oraz organi­
zacjach kombatanckich związanych z archiwizowaniem doku­
mentów i upowszechnianiem wiedzy o udziale polskich kobiet 
w walce o wolność ojczyzny. Szczególnie aktywnie włącza się 
w działalność Fundacji „Archiwum Pomorskie Armii Krajowej 
oraz Wojskowej Służby Polek” w Toruniu. W dniu 13.11.2004 
roku Pani Maria zostaje laureatką nagrody im. gen. brygady 
Marii Wittek ufundowanej przez gen. prof. Elżbietę Zawacką, 
legendarną kurierkę AK, odznaczoną Orderem Orła Białego, za­
łożycielkę Fundacji.

Życie Pani Marii nie rozpieszczało. Przedwczesna śmierć męża, 
konieczność wychowania i wykształcenia trójki dzieci uczyniło 
z Niej kobietę twardą i z godnością znoszącą niedostatki, a dla 
innych nad wyraz życzliw ą zawsze uśmiechniętą, pełną pogody 
i dobroci. Zawsze gotową do poświęceń i działania.
Zmarła dnia 9 grudnia 2007 roku w Warszawie opiekując się 
chorą siostrą Anną.
Cześć Jej Pamięci.

Maria Zdrojewska - Kuśmierek
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Dnia 9 XII 2007 r. w Warszawie zmarła ppor. MARIA KARWAT, 
z d. Szczaniecka, ps. Maka, żołnierz Armii Krajowej, wieloletnia współ­
pracowniczka gen. Elżbiety Zawackiej i społeczny pracownik Fundacji 
„Archiwum i Muzeum Pomorskie AK" w Toruniu.

Maria Karwat urodziła się 16 XI 1921 r. jako szósta z siedmiorga 
dzieci Ireny (z Ciechowskich) i Jana Sczanieckich w majątku rodzinnym 
w Nawrze. Z domu wyniosła patriotyzm i szacunek dla drugiego czło­
wieka. Rodzina Sczanieckich należała do najznamienitszych rodzin na

Pomorzu. Dziadek Marii Michał, był tajnym 
szambelanem papieskim i współzałożycielem 
Towarzystwa Naukowego w Toruniu, ojciec 
prawnik i agronom z wykształcenia konty­
nuował wysoki poziom prowadzenia kilku- 
sethektarowego gospodarstwa oraz równie 
mocno angażował się w prace publiczne, jak 
dziadek Marii. O Jej matce, Irenie jeszcze dzi­
siaj miejscowi ludzie mówią, że „był to czło­
wiek dobrego serca, dbający o ludzi". Tak też 
wszyscy wspominają zmarłą nagle w grudniu 
ubiegłego roku niezwykle skromną i życzliwą 

Marię. Do 1939 r. zdążyła ukończyć I klasę Liceum Humanistycznego 
w Chełmży, w którym odbyła też kurs przygotowania do obrony kraju. 
We wrześniu 1939 r. posiadłość przejęli Niemcy, rodzina Sczanieckich 
mieszkała w oficynie dla służby, pracując jednocześnie fizycznie w swo­
im zagrabionym majątku, z którego okupanci wywieźli cenne rodzinne 
archiwum oraz bogatą, liczącą około osiem tysięcy tomów, bibliotekę. 
W 1941 r. Sczanieccy zostali wyrzuceni na bruk, wówczas przygarnęli

M aria K arw at (d ruga  z lewej) p o  odb io rze  n ag ro d y  im . G enerał M arii 
W itteków ny. O d  lewej: B ogdan C hrzanow ski, M aria K arw at, 

A nna W ankiew icz i Janusz  Ł opuszański, T oruń , lis topad  2004 r. 
(fot. K. B. W akarecy)

Biuletyn 1/54/2008
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Odeszli od nas

ich do swego mieszkania Chełmżyniacy, dzięki którym też Maria unik­
nęła wywozu do fabryki amunicji w Elblągu. Została zatrudniona w mle­
czarni we Włocławku, gdzie po odbytym kursie, była kontrolerem mleka 
na terenie pow. lipnowskiego, po którym poruszała się rowerem. W tym 
charakterze pracowała do stycznia 1945 r. Praca ta dawała duże możli­
wości działań konspiracyjnych, co dostrzegał Franciszek Bending „Ksa­
wery", szef wywiadu Pomorskiego Okręgu AK, który pod koniec 1943 r. 
zaproponował Marii wstąpienie do Armii Krajowej. Mając przepustkę 
z Okręgu Rzeszy Gdańsk-Prusy Zachodnie do Kraju Warty, rower oraz 
prawo nieprzestrzegania godziny policyjnej, była Maria doskonałym wy­
wiadowcą, głównie jednak przewoziła materiały przekazywane jej przez 
„Ksawerego" pod wskazane przez niego adresy. Działalność konspira­
cyjna Marii Sczanieckiej zakończyła się wraz z aresztowaniem jej szefa, 
Franciszka Bendinga w 1944 r. W mleczarni pracowała Maria do stycznia 
1945 r. W 1945 r. w liceum chełmżyńskim zdała maturę. Do Nawry ro­
dzinna Sczanickich już nie powróciła. Majątek wraz z klasycystycznym 
pałacem przejęły władze komunistyczne. W latach 1946-1949 ukończyła 
Maria Szkołę Pielęgniarsko-Położniczą w Gdańsku, gdzie po obronie dy­
plomu pracowała w Akademii Medycznej. W 1949 r. wyszła za mąż za 
Jana Karwata, po przyjściu na świat pierwszej córki, Małgorzaty (1951), 
młodzi Karwatowie powrócili do Chełmży, wówczas też rozpoczęła 
Maria pracę w toruńskim Wydziale Zdrowia, w którym pracowała do 
przejścia na emeryturę w 1976 r. W małżeńskie z Janem Karwatem mia-

M aria K arw at w  tow arzystw ie  
prof. Z b ign iew a W ojtczaka, 

T oruń  2004 r.

Biuletyn 1/54/2008 81
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Odeszli od nas

M aria K arw at (p ierw sza z praw ej) w  tow arzystw ie  przyjaciółek z Fundacji 
A deli Dejewskiej, A nieli G lin iak  i H eleny  A ugustow skiej

ła Maria jeszcze dwoje dzieci, syna Jacka (1952) i córkę Jadwigę (1956). 
Mieszali w Toruniu.

Na emeryturze Maria rozpoczęła współpracę z Elżbietą Zawacką, 
która „wciągnęła ją" do pracy społecznej w późniejszej Funadacji „Ar­
chiwum i Muzeum Pomorskie AK" w Toruniu. Maria Karwat przez kil­
kanaście lat zajmowała się opracowywaniem zbiorów fotograficznych 
Fundacji, uczestniczyła we wszystkich konferencjach i spotkaniach na­
ukowych organizowanych przez Fundację. W 2004 r. została wyróżniona 
nagrodą im. Generał Marii Wittekówny, była też odznaczona Krzyżem 
Armii Krajowej oraz Odznaką Pamiątkową Okręgu Pomorskiego AK.

Nagła śmierć naszej kochanej Pani Maki poruszyła wszystkich, 
którzy mieli szczęście spotkać Ją w swoim życiu. Była oddana ludziom 
i sprawom, którymi się zajmowała. Straciliśmy w Niej oddanego społecz­
nika i wiernego Przyjaciela.

Maria Karwat została pochowana wśród grobów rodzinnych na 
cmentarzu parafialnym w-Naw rze.

Katarzyna Minczykowska

82 Biuletyn 1/54/2008
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Nie płaczcie po mnie, wszak do Pana 
I z Jego woli się udaję.
Ufności pełna i oddana,
Z tym łez padołem się rozstaję.

Dziś jestem tutaj, gdzie chrzest wzięłam,
Gdzie jako dziecko mnie przyniesiono. 
Pierwszą Komunię tu przyjęłam 
I tu zostałam Janka żoną.

Żegnam Cię Matko w Cudownym Obrazie, 
Ucieczko moja, Łask Krynico
- Do wsparcia skora w każdym razie.
Tajemnic moich Powiernico.

Kościółku drogi, wsi kochana.
Od wieków sławna, honorowa
- Zostańcie z Bogiem ja prosić Pana 
Będę, niechaj od złego Was zachowa.

Pałacu - żegnam cię w ukłonie,
Park żegnam kornie chyląc głowę.
Żegnam cię buku, dębie, klonie 
I ciebie drzewko adamowe.

Na żywot człowieka poczciwego 
Skromna recepta moja taka:
Miłować Boga i bliźniego.
Maria ze Sczanieckich Karwat. Maka. * 16.11.1921 + 09.12.2007
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Sczanieckich
W  1866'roku opublikowano w  Poznaniu „Zapiski gospodarskie” sporządzone przez. Ignacego Sczanieckiego. Były one rodzajem 
rolników sprawy, zarówno obserwacje meteorologiczne i porady lekarskie, jak kwestie związane z uprawą ziemi, hodow lą prodi

T deą bwych notatek i porad nazwanych 
1 zapiskami gospodarskimi było skłonie­
nie ziemian do przestrzegania „zasady 
doskonałości” wypracowane; przez 
przodków: zdaniem autora, „za ko­
nieczny obowiązek poczytywali rządnie 
gośpodarować i oszczędnie używać gro­
sza na wsparcie bliźnich, na budowle ko­
ścioła i zakładów dobroczynnych lub 
przemysłowych". W  zapiskach tych 
znajdujemy również ostrzeżenie przed 
marnowaniem pieniędzy „na jakąś fan­
tastyczną bezużyteczną piramidę", co 
oznaczało niewątpliwie krytykę prakty­
kowanego w  Wielkopolsce wznoszenia 
reprezentacyjnych siedzib kosztem roz­
woju gospodarstwa wiejskiego.

Ignacy Sczaniecki żył w  latach 1799- 
1864. Należał do tych przedstawicieli 
swego rodu, którzy wyróżniali się w  
działalności gospodarczej, życiu poli­
tycznym i kulturalnym, a także w  ak­
cjach patriotycznych okresu zaboru. 
Podczas powstania listopadowego 
1830/1831 roku, gdy z powodu choroby 
nie mógł udać się na wojnę, organizował 
pomoc dla walczących rodaków, wysy­
łał żywność, pieniądze i kosztowności. 
Natomiast jego starszy brat, Ludwik 
Sczaniecki, walczył w  szeregach po­
wstańczych, dowodził 2. pułkiem kali­
skim i  otrzymał Złoty Krzyż Virtuti Mili- 
tari.

Ignacy urodzi! się w rodzinnym Bogu- 
szyriie pod Pleszewem, majątku znajdu­
jącym się w  rękach Sczanieckich przez 
125 lat — od 1753 do 1848 roku. Był sy­
nem Józefa Sczanieckiego, posła na 
Sejm Wielki z województwa kaliskiego 
w latach 1790-1791, i matki —  Jadwigi z 
Wyganowskich. Po śmierci ojca Bogu- 
szyn przypadł Ludwikowi, a  młodszy

Ignacy otrzymał Międzychód pod Śre­
mem. W  1826 roku ożenił się z Filipiną 
Mielżyńską z Pawłowic, która wniosła 
mu majętność Łaszczyn wraz z kilkoma 
folwarkami pod Rawiczem. Gdy w  1931 
roku pożar zniszczył dwór w  Między­
chodzie, małżeństwo przeniosło się do

Łaszczyna. Przez 113 lat majętność ta 
należała do Sczanieckich.

Dwór w Łaszczynie wzniesiony w  
połowie XVIII wieku przez starostę An­
drzeja Mielżyńskiego był bardzo skrom­
ny i niewiele w  nim się działo. Inne rezy­
dencje Mielżyńskich słynęły w  Wielko­

polsce, jak np. ufu 
XVIII wieku przez | 
ronnego Maksymili; 
wicach i Poznaniu () 

; Jednak od moment 
zamieszkali Ignacy 
zaczęto coraz częśi
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[Głos Chełmżyński, strona 6 ^ a Kooi Rozmaitości)

Ostatnie pożegnania w Nawrze

Na fotografii od lewej Maria Karwat, Anna Sczaniecka, 
16 czerwca 2006 r. podczas wystawy „Dwa pałace, z któ­
rych jeden nie miał szczęścia”

W krótkim, bo zaledwie dwutygodniowym odstępie cza­
su, w nawrzyńskim kościele, licznie zgromadzona rodzina, 
przyjaciele, znajomi pożegnali dwie córki ostatnich właści­
cieli Nawry: 15 grudnia - Marię ze Sczanieckich Karwat, 29 
grudnia - Annę Sczaniecką. Pochodziły ze znanej i wielce sza­
nowanej rodziny Sczanieckich. Dziadek - Michał Sczaniecki 
był jednym z najaktywniejszych działaczy patriotycznych na 
Pomorzu. Był tajnym szambelanem papieskim. Przez cztery 
kadencje reprezentował interesy Polaków z okręgu toruńsko- 
chełmżyńskiego w berlińskim parlamencie.
Ich ojciec Jan był zdolnym i wiernym kontynuatorem ojcow­
skiego dziedzictwa. Wzrastały w domu pełnym modlitwy, 
wzajemnego szacunku i miłości. W domu, w którym ojciec, 
również szambelan papieski, a matka, członkini III zako­
nu świętego Franciszka, wskazali im wzorce postępowania 
w dorosłym życiu. Religijność, patriotyzm, wrażliwość na 
niesprawiedliwość i krzywdę cechowały obie Zmarłe.

Odeszły dwie zacne osoby, które swym skromnym, 
pracowitym życiem, otwartym na potrzeby bliźnich, kon­
tynuowały posłannictwo ich śp. matki Ireny. Pamiętajmy
o Nich.

Dziś jestem tutaj, gdzie chrzest wzięłam, 
Gdzie jako dziecko mnie przyniesiono. 
Pierwszą Komunię tu przyjęłam 
I tu zostałam Janka żoną.

Żegnam Cię Matko w Cudownym Obrazie, 
Ucieczko moja, Łask Krynico
- Do wsparcia skora w każdym razie,
Tajemnic moich Powiernico.

Kościółku drogi, wsi kochana,
Od wieków sławna, honorowa
- Zostańcie z Bogiem, ja prosić Pana 
Będę, niechaj od złego Was zachowa.

Pałacu - żegnam cię w ukłonie,
Park żegnam komie chyląc głowę.
Żegnam cię buku, dębie, klonie
I ciebie drzewko adamowe.

Na żywot człowieka poczciwego 
Skromna recepta moja taka:
Miłować Boga i bliźniego.
Maria ze Sczanieckich Karwat. Maka.

Tekst i fotografie: Feliks Stolkowski 
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Nie płaczcie po mnie, wszak do Pana 
I z Jego woli się udaję.
Ufności pełna i oddana,
Z tym łez padołem się rozstaję.
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ś.p. Anna Sczaniecka 
*  13 kwietnia 1920r. fi* 19 grudnia 2007r.

U rodzona w  N aw rze. Tam, pod trosk liw ym  okiem  swej 
m atki Ireny i w ym agającego  o jca Jana  spędziła  dz iecin­

i e  stwo.
re M aturę zdała  w  Poznaniu , a d a lszą  edukację przerw a- 
^  \  ła  w ojna. Po zajęciu  m ajątku przez okupanta, p rzez kilka 
^  m iesięcy, w raz  z rodzeństw em  pracow ała  na m iejscu , aby 

r zarobić na utrzym anie. W  roku 1940 w raz  z siostram i Bo- 
^  ,  guslaw ą, Z ofią i M arią  w ysied lona została  do przym usow ej 

pracy w  gospodarstw ie rolnym  u n iem ieckiego  w łaścicie la  
w  N ow ym  S taw ie (niem . N euteich), w  pow iecie m albor-

- skim . K ażda z sióstr zosta ła  tam  uczyniona odpow iedzial­
n ą  za  określony  dział gospodarstw a je d n a  za drób, druga 

/  za zw ierzęta, trzecia  za  ogród, a Annie pow ierzono opiekę 
nad  dziećm i. N astępnym  przym usow ym  m iejscem  pracy, 

~ w  którym  dotrw ała  do końca w ojny, by ła  fabryka U nam el 
w  U nisław iu. Z arządzający  fabryką, p rzez w iele pracują- 

-C  cych tam  w ów czas osób polskiego pochodzenia , w spom i- 
( ' '  nany je s t  ja k o  człow iek  przyzw oity, „ ludzk i” . To on ś.p. 
r  A nnie, po udoskonaleniu  przez n ią  m aszynopisan ia  i zna­

jom ości niem ieckiego, da ł za trudnien ie  w  biurze, choć for- 
m alnie nadal figurow ała ja k o  robo tn ica  za trudniona przy 
produkcji. P od  koniec w ojny  zaangażow ała  się w  konspi- 
racyjnej działalności w  A rm ii K ra jow ej.

Po w ojnie, w obec zakazu  pow rotu  do N aw ry, w yjecha- 
^  ła  na Śląsk. Z atajając sw oje pochodzenie  społeczne ukoń­

czyła W yższa Szkołę E konom iczną w  K atow icach. P rze­
pracow ała 30 lat w  K atow ickiej C entrali Z bytu W ęgla. To 
tam  pracując pokochała  polskie góry. U w ielb iała  piesze 
w ędrów ki po nich. B y ła  p rzew odnik iem  tu rystycznym  po 
B eskidach.
Po p rzejściu  na em eryturę, p rzez ponad  20 lat pracow ała 
w Stow arzyszeniu  A rchitek tów  Polskich w  W arszaw ie na 

j§ Foksal.
B yła bardzo c iekaw a św iata. M im o podeszłego ju ż  w ie- 

^  ku podróżow ała po A m eryce i A zji. Z w iedziła  Indie. O rga- 
^i n izow ała  w yjazdy  na  Kresy, a po Polsce, sw oim  Seicento, 

mimo sw ych 80 lat potrafiła  pokonyw ać dziennie naw et 
k ilkusetk ilom etrow y dystans. U czciw a, bardzo rzeczow a
i m iłu jąca ład  i porządek. D la w ierności zasadom  gotow a 
zrezygnow ać z najw iększych  przyjem ności.

P rzez ostatn ie k ilka m iesięcy, dośw iadczana cierp ie­
niam i zw iązanym i z c h o ro b ą  dzieln ie je  znosząc, dz ie li­
ła  się z o taczającą  j ą  ro d z in ą  dośw iadczeniem  życiow ym , 
podkreślając potrzebę w zajem nych rozm ów  i rodzinnych 
spotkań.

~  O deszła 19 grudnia  w  10 dni po  śm ierci swej o rok
.m ło d sze j siostry M arii. N abożeństw o  żałobne w  W arsza­

w ie odbyło  się 23 grudnia  w  K atedrze pw. św. Jana, a uro- 
/ęp V  czystości pogrzebow e w  dniu 29 grudnia  w  kościele  para- 

fialnym  pw. św. K atarzyny w  N aw rze.
U rnę z procham i śp. A nny złożono na przykościelnym  

"'cm entarzu w  N aw rze, w  grobie obok zm arłej w  2001 r. sio- 
v  stry Zofii.

Feliks Stolkowski

v\
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Wojewódzki O ddział 

anstwowej Służby Ochrony Za byt ko'I Łazienna 8, tel./fax 0210692,621064/' ■ oruń, 22 września 1997 r.
« 7 - 1 0 0  T O R U Ń

WO PSOZ/DKI/2889/97

Pani
Felicyta Iwanowska - Strojny 
Milford, USA

Szanowna Pani

Zwracam się do Pani z uprzejmą prośbą o przekazanie do Archiwum Wojewódzkiego 

Konserwatora Zabytków w Toruniu (Wojewódzki Oddział Państwowej Służby Ochrony Za­

bytków, Toruń. ul. Łazienna 8) zbioru fotografii dotyczących zespołu pałacowo-parkowego w 

Piątkowie oraz rodziny jego właścicieli - Państwa Gajewskich i Iwanowskich, a także pamią­

tek związanych z Marią i Oswaldem hr. Potockimi.

Do pisma dołączam spis materiałów, które chcielibyśmy pozyskać do naszych zbio­

rów.

t?  w \ q j  c m o J L a , j  t  p ,  ° j /k >  < 3 W )  u  lu t*

f i  d .  ź c a c ^ e d L ^ )

Z wyrazami szacunku
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Toruń, 22 września 1997 r.

Szanowna Pani

Chcielibyśmy bardzo gorąco podziękować za możliwość skorzystania z materiałów 

dotyczących Piątkowa, w szczególności za zdjęcia oraz relacje na temat losów Pani i Pani 

rodziny w okresie okupacji niemieckiej. Pamiątki rodzinne oraz wspomnienia umożliwiły 

nam wzbogacenie opracowania poświęconego dziejom zespołu palacowo-parkowego w Piąt- 

kowie o unikalne informacje, tym cenniejsze, że dla terenu dawnego województwa pomor­

skiego nie zachowały się (z wyjątkiem Nawry) żadne akta podworskie - zniszczone, rozgra- 

bione lub rozproszone w wyniku II wojny światowej, jeszcze raz serdecznie dziękujemy i 

cieszymy się ogromnie, że nasze skromne (ze względu na charakter serii) opracowanie sprawi­

ło Pani radość. Mamy nadzieję, że tomik poświęcony zespołowi pałacowo-parkowemu w 

Piątkowie przybliży wszystkim zainteresowanym, a szczególnie młodemu pokoleniu, atmos­

ferę tego miejsca, wygląd pałacu i otoczenia oraz styl życia jego mieszkańców.

Ze względu na interesujący dla nas oraz osób i instytucji korzystających z naszych 

zasobów materiał dokumentacyjny, chcielibyśmy bardzo pozyskać do naszych zbiorów ar­

chiwalnych album ze zdjęciami Piątkowa i jego właścicieli. W tej sprawie z naszej inicjatywy 

odbyło się w końcu maja br. spotkanie z udziałem Pani Marii Karwat, Wojewódzkiego Kon­

serwatora Przyrody - Pana Bogdana Chrapkowskiego, Wojewódzkiego Konserwatora Zabyt­

ków - Pana Marka Rubnikowicza i Teresy Kuśmierskiej - kierownika Działu Dokumentacji 

Wojewódzkiego Oddziału Państwowej Służby Ochrony Zabytków w Toruniu. W porozumie­

niu z Panią Marią Karwat, za której pośrednictwem mogliśmy skorzystać z przesłanych przez 

Panią materiałów piątkowskich, uzgodniliśmy, że zwrócimy się oficjalnie do Pani z prośbą o 

ich przekazanie do naszego archiwum konserwatorskiego. W czasie spotkania Pani Maria 

Karwat przekazała nam także pamiątki rodzinne: srebrną oprawę szczotki Felicji z Mielżyń- 

skich Gajewskiej, papierośnicę drewnianą z widokiem Piątkowa wykonaną w obozie w Potu- 

licach oraz buciki dziecięce - z prośbą o ich przechowanie. Ze względu na charakter naszych 

zbiorów uznaliśmy, że najwłaściwszym miejscem dla tych pamiątek rodzinnych będzie mu­

zeum.

Proponujemy, aby zgodziła się Pani przekazać te rzeczy (z wyjątkiem fotografii) do 

Muzeum w Grudziądzu, które od 1968 roku przechowuje przedmioty wykopane przez wojsko
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na terenie parku w Piątkowie. W ten sposób wszystkie pamiątki związane z Pani rodziną i 

Piątkowem znalazłyby się w jednym zbiorze.

Na początku września br. w czasie wizyty w Muzeum w Grudziądzu dyrektor tej pla­

cówki, Pan Ryszard Boguwolski, oraz jego zastępca - Pani Jadwiga Drozdowska wyrazili 

gotowość przyjęcia pamiątek. Zapewniono nas, że wszystkie przedmioty przekazane do Mu­

zeum w 1968 roku, w tym część uszkodzonych, są pieczołowicie przechowywane. Ze wzru­

szeniem obejrzeliśmy niektóre z nich: dwa odlewy przedstawiające konie kiełznane przez 

jeźdźców, kryształowe flakony na perfumy ze srebrnymi zamknięciami, a także puderniczkę 

(?) z inicjałami G I.

Prosimy bardzo o zastanowienie się nad naszymi propozycjami i przekazanie Pani 

Marii Karwat oraz nam Pani decyzji w sprawie albumu z fotografiami oraz pamiątek osobi­

stych. Bylibyśmy również zainteresowani przejęciem lub skopiowaniem znajdującego się u 

Pani Marii Karwat pamiętnika Adeli Gajewskiej.

Z wyrazami szacunku 

i życzeniami zdrowia
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SPIS FOTOGRAFII I RĘK O PISÓ W  PR ZEK AZANYCH  
PRZEZ PANIĄ FELICYTĘ IW A N O W SK Ą -STR O JN Y  

PANI MARII K ARW AT

FOTOGRAFIE Z ALBUMU

KARTA I
1. Widok pałacu od strony stawu
2. Grupa dzieci „nad Ziemianią”
3. Lita Iwanowska w parku zimą
4. Stefan i Lita Iwanowscy, Charlotte („Irlandka”) na koniach
5. Stefan i Lita Iwanowscy, Charlotte przed wejściem do pałacu
6. Stefan Iwanowski
7. Lita Iwanowska z psem Alim
8. Lita Iwanowska w bryczce
Na karcie napis: „Piątkowo 1931”

KARTA II
9. Podjazd („zajazd”) przed pałacem
10. Elewacja frontowa pałacu („zajazd”)
11. Elewacja zachodnia pałacu
12. Elewacja wschodnia pałacu z wieżą
13. Lita Iwanowska 1928 r.
14. Lita Iwanowska w pokoju dziecinnym 1928 r.
15. Ludwika i Stefan Iwanowscy
16. Ludwika Iwanowska

KARTA III
17. Wnętrze pałacowej biblioteki
18. Pocztówka - dąb Wyczółkowskiego w parku pałacowym w Turznie
19. Ludwika Gajewska

KARTA IV
20. Widok pałacu i parku od strony południowej - około 1930 r.
21. Wnętrze pałacowego gabinetu (z portretem Inki Iwanowskiej)
22. Wnętrze buduarku

KARTA V
23. Wnętrze salonu z meblami „włoski dąb”
24. Wnętrze salonu z portretem J. Gajewskiego autorstwa Simmlera
25. Wnętrze biblioteki
26. Wnętrze biblioteki
27. Sień z widokiem na bibliotekę

KARTA VI
28. Wnętrze buduarku
29. Wnętrze buduarku
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30. Wnętrze salonu z widokiem na buduarek 
31 .Sień z widokiem na pokój jadalny
32. Sień z widokiem na salon
33. Sień z widokiem na salon

KARTA VII
34. Wnętrze hallu na piętrze
35. Wnętrze hallu na piętrze - w tle obrazy Lampiego i Grassiego
36. Wnętrze jadalni
37. Folwark - stajnia
38. Widok ogólny podwórza gospodarczego
39. Folwark - gorzelnia

KARTA VIII
40. Wnętrze hallu na piętrze w tle obrazy Lampiego i Grassiego
41. Trawnik przed elewacją zachodnią 7. basenem kąpielowym („Janka Belke - Lita”)
42. Trawnik przed elewacją zachodnią z basenem kąpielowym („Lotty - Lita”)
43. Wnętrze biblioteki
44. Zaręczynowa fotografia Ludwiki z Gajewskich Stefanowej Iwanowskiej 

KARTA IX
45. Pocztówka - pałac w Wielkiej Łęce
46. Figura Matki Boskiej Królowej Pokoju poświęcona w 1938 r.
47. Piątkowo „Bird's eye view”
48. Aleja parkowa - „zajazd”
49. Podwórze gospodarcze - widok na staw i budynki gospodarcze
50. Droga do Wielkich Radowisk
51. Park - widok z okna pokoju Lity Iwanowskiej
52. Chata drewniana - „najstarsza chata za wsią”

KARTA X
53. Trawnik przed elewacją zachodnią z basenem kąpielowym („Lotty - Lita”)
54. Widok sieni
55. Miniatura graficzna - Orłowo (pałac)
56. Miniatura graficzna - Piątkowo (pałac)
57. „Turzno - oficyna pałacowa” - błędne określenie, miejsce wykonania fotografii nieznane
58. Turzno - widok kapliczki wystawionej w miejscu Władysława Gajewskiego

KARTA XI
59-68. Piątkowo - dożynki 25 sierpnia 1938 r.
69. Grupa dziewcząt - Lita, Charlotta i Madzia Czurakówna z ciocią Wandą Czurakową 

(z domu Iwanowską)
70. Charlotta de Corney mac Donnel
71. Elewacja zachodnia pałacu - Charlotta przy namiocie (Girl Guide)
72. Trawnik przed pałacem - Ewa Ziółkowska i Lotty
73. Grupa dziewcząt - Lita, Charlotta i Madzia Czurakówna
74. Lita Iwanowska z lalkami
75. Grupa osób przy basenie kąpielowym

44



KARTA XII
76. Dawid Killwick, Lita Iwanowska i pies Ali
77. Hanusia i Irenka
78. Ludwika Iwanowska (?), Lita i Dawid Kilwick
79. Kominiarze
80. Dutkiewiczowie z Lilką
81. Stanistaw i Roman Olszewscy (stangreci)
82. Dawid Killwick na koniu przed frontowym wejściem do pałacu
83. Dawid Killwick z kijem do krykieta
84. Kominiarze na dachu
85. Pies
86. Bocian w sadzie
87. Ciocia Wanda Czurakowa (z domu Iwanowska), Madzia Czurakówna, Lita i ...?
88-93. Zwierzęta - ulubieńcy rodziny (psy, łabędzie, pawie)
♦

LUŹNE FOTOGRAFIE

94. Ludwiga Gajewska - około 1920 r.
95. Rada Regencyjna Królestwa Polskiego - 1917 r. W środku (od lewej): mecenas

Z. Ostrowski, kardynał Kakowski, książę Zdzisław Lubomirski. Pierwszy od prawej 
Stefan Iwanowski

RĘKOPISY
1. „ Ku uczczeniu Swietej pamięci Ludwiki z książąt Jabłonowskich 

hrabiny Potockiej. Pokój Jej duszy! Jaśnie Wielmożnemu Hrabiemu 
wiersz z uszanowaniem głębokim poświęca Autor Julian [?] ”

2. Życzenia z okazji srebrnych godów małżeńskich dla Marii i Oswalda hr. Potockich 
z Piątkowa od Zarządu i Radnych Towarzystwa opieki nad dziećmi katolickiemi 
w Toruniu, zdobione barwną akwarelą z widokiem ratusza toruńskiego autorstwa 
A. Markain (?), 1918 r., z okładką zdobioną herbami Gajewskich i Potockich 
oraz godłem Polski
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Protokół przekazania 
pamiątek rodzinnych Pani Felicyty Iwanowskiej-Strojny, 
córki Państwa Ludwiki i Stefana Iwanowskich z Piątkowa 

do Muzeum w Grudziądzu

31 marca 1999 roku w czasie spotkania w Muzeum w Grudziądzu z udziałem Pani 
Marii Karwat, posiadającej plenipotencje Pani Felicyty Iwanowskiej-Strojny mieszkającej w 
Milford, stan Connecticut w USA do dyspozycji pamiątkami rodziny Iwanowskich z Piątko­
wa, Pana Bogdana Chrapkowskiego - współautora publikacji na temat zespołów dworsko- 
parkowych w dawnym województwie toruńskim, Pana Ryszarda Boguwolskiego - dyrektora 
Muzeum w Grudziądzu oraz Pani Teresy Kuśmierskiej z Wojewódzkiego Oddziału Służby 
Ochrony Zabytków w Toruniu, Pani Maria Karwat w imieniu Pani Felicyty Iwanowskiej- 
Strojny przekazała na ręce Dyrektora Muzeum w Grudziądzu:

• srebrną „oprawką” wyprawnej szczotki do włosów Felicji z Mielżyńskich Gajewskiej (z 
Turzna), z ozdobnymi inicjałami IG;

• papierośnicą PIĄTKOWO ręcznej roboty p. Jadwigi Masłowicz [w obozie (?) Potulice 
(Lebrechtsdorf ?)J, drewnianą, zdobioną herbami oraz na odwrociu rysunkiem pałacu w 
Piątkowie;

•  pierwsze buciki Inki i Rafała Gajewskich oraz Lity Iwanowskiej, skórzane, 1 para - wiąza­
ne, 1 bucik zapinany na guziki.

Pamiątki te dołączone zostaną do przechowywanych przez Muzeum w Grudziądzu przedmio­
tów ze zbiorów piątkowskich odnalezionych w 1968 roku na terenie parku w Piątkowie.

Zgodnie z wcześniejszą propozycją przekazaną Pani Felicycie Iwanowskiej-Strojny w 
piśmie Wojewódzkiego O ddziała Państwowej -Sitiżby-Ochrony ZabyiKów w Toruniu z 22 
września 1997 roku album fotografii dotyczących zespołu pałacowo-parkowego w Piątkowie 
oraz rodziny jego właścicieli - Państwa Gajewskich i Iwanowskich, a także pamiątki związane 
z Marią i Oswaldem hr. Potockimi zostaną włączone do zbiorów Archiwum Wojewódzkiego 
Konserwatora Zabytków w Toruniu.

Strona przekazująca Strona przejmująca

W imieniu Pani Felicyty Iwanowskiej-Strojny 
z Milford, USA

Dyrektor Muzeum w Grudziądzu 
Ryszard Boguwolski

Maria Karwat, zam. w Toruniu, 
ul. Tłoczka 10

CK/

w obecności

Teresy Kuśmierskiej
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< T ołfiw \ W arszaw a  2 4 .W arszaw a  2 4 .V .2000  r .

S zan o w n a  P a n i , .

J e s i e n i ą  u b i e g ł e g o  r o k u  o trz y m a ła m  z a  p o ś re d n ic tw e m  

p .  M a r i i  K a rw a t owe J  d w ie  t e c z k i  m a te r i a łó w  d o ty c z ą c y c h  

L i t y  Iw a n o w s k ie J —S t r o j n y  z P i ą tk o w a .  D o p ie ro  t e r a z  s p i s a ­

ła m  t e  m a t e r i a ł y  /m ie s z k a m  w W a r s z a w ie ,  a  m a t e r i a ł y  s ą  

w S zy m an o w ie , co  u t r u d n i a  z a j ę c i e  s i ę  n i m i /  i  w e d le  ż y ­

c z e n i a  p a n i  K a rw a to w e J  s p i s  p r z e s y ła m  P a n i .

D z ię k u je m y  z a  z a u f a n i e  o k a z a n e  nam w t e j  s p r a w i e .

Ł ą c z ę  w y ra z y  p o w a ż a n ia
i D e s r y i ą l c u j i ć t i
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M a t e r i a ł y  L i t y  I w a n o w s k i e j - S t r o j n y  p r z e k a z a n e  

do  A rchiw um  K o le ż e ń s k ie g o  Z j e d n o c z e n i a  J a z ł o w i e c k i e g o  w Szym anow ie

M .R e jm a n o w sk i, K .W ik le n d t r  P ią tk o w o  . . . .  Z e s p ó ł  p a ł a c o w o - p a r io w y . 

T o ru ń  1997 / p u b l i k a c j a /

2 .  34 f o t o g r a f i e  -  w id o k i ,  p r z y r o d a ,  w n ę t r z e  domu L i t y

w T o r u n iu  z; l a t  1983" -  1 9 9 7 . W jed n y m  z l i s t ó w  r e l a c j a  o l o s a c h  

L i t y  w c z a s i e  w o jn y .

4 .  F o t . L i  t y  I w a n o w s k ie j .  1*939 r .

5 -  Dwa n e k r o l o g i  A n to n ie g o  S t r o j n y ,  f o t . g r o b u  A n to n ie g o  S t r o j n y

T e c z k a  I I .  T e k s t y .

1 .  "K om inki"" c z a r n e g o  k o t a ,  k t ó r y  c h a d z a ł  sw o im i d ro g a m i /d w a  t e k s t y /

2 .  S z la k ie m  M ię d z y m o rz y

3 .  I  i n n ą  d r o g ą  w r ó c i l i  do k r a j u  sw ego .  . . "

4 .  K o n tr o w e r s y jn y c h  s łó w  k i l k a

5 .  N a Nowy R ok 195-6

5 . W io sn a

7 -  I d ą c  n o c ą  . . .  / w i e r s z /  

a .  H e ro d y  i d ą

9 .  Od s r e b r n e j - t o n i  S w i t e z i  -  po k r ó l e w s k i e  g r o b y  n a  W aw elu

1 0 . W arszaw a — Z a d u s z k i ,  1946'

11 .  A n k ie ta .  M e r k u r iu s z a  P o l s k i e g o ,  1958 r .

1 2 . W s z y s tk ie  m o je  d z i e n n e  s p ra w y  / w i e r s z /

1 3 . S y lw e s tro w y  w ie r s z y k  / w i e r s z /

1 4 .  W io sn y  je d n e g o  p o k o l e n i a  / w i e r s z / '

1 5 .  K .S z a j‘n a :  D a w n ie j  i  d z i ś

1 6 . D a n u ta  M o s tw in r  K u l ig  Ewy G i e r a to w e j

1 7 . W ie lk i  p i ą t e k  /w  c z t e r d z i e s t ą  r o c z n i c ę  2 3 . I V . 1943 -  1 9 8 3 /  / w i e r s z /

T e c z k a  I .

3 .  O k .50 l i s t ó w  /w  tym  r ó w n ie ż  " o g ó ln e " -/  L i t y  do  M a r i i  K a rw a to w e J
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Uzupełnienie biogramu Felicyty Iwanowskiej-Strojny (Lity) 
Poznałam Litę w 1941 r. w okresie, gdy mieszkała w 

tzw.Poniatówce, ciomku przeznaczonym dla parce 1 ant ów przed wojną 
1939 r. według pomysłu ówczesnego ministra rolnictwa 
Poniatowskiego. Mieszkała tam wraz z matką Ludwiką Iwanowską i 
zaprzyjaźnioną sąsiadką Jadwigą Masłowicz po wypędzeniu z domu 
rodzinnego w Piątkowie. Szczegóły swego ówczesnego życia od 
września 1939 r. do 23 XII 1942 r. opisała we wspomnieniu, które 
zostało zamieszczone w opracowaniu na temat Piątkowa, wydanym 
przez Urząd Wojewódzki-Wojewódzki Oddział Państwowej Służby 
Oclirony Zabytków w Toruniu w 1997 r. (s.21-26) .

Lita została aresztowana 23 XII 1942 r. i przez więzienie w
Wąbrzeźnie, a potem w Bydgoszczy dostała się najpierw do obozu
koncentracyjnego w Oświęcimiu, a później Ravensbruck, skąd w
kwietniu 1945 r. została wywieziona z grupą chorych więźniów
przez Szwedzki Czerwony Krzyż do Szwecji. W ostatnim okresie
pobytu w obozie koncentracyjnym wraz z grupą więźniarek została
oblana stężoną substancją dezynfekcyjną i poważne oparzenia
wymagały długotrwałego leczenia, które niewątpliwie uratowało te
nieszczęsne istoty. Lita obiecywała, że na pewno opisze okres
więzienno-obozowy ( w załączeniu fragment listu z 17 IV 1997r.).^
Po wyleczeniu^Lita po jakimś czasie zamieszkała w USA. Stało się
to przypuszczalnie dzięki temu, że odnalazł ją ojciec, więzień
niemieckiego obozu jenieckiego. Hie znam faktów z jej życia z
tego okresu. Wiem jednak, że wyszła za mąż za Antoniego

vStrojnego, żołnierza AK z Okręgu Krakowskiego. Sądząc z tekstu 
nekrologu zamieszczonego w "Tygodniku Powszechnym" po jego 
śmierci około 1992 r., był wybitnie wartościowym człowiekiem.
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Lita bardzo cierpiała po śmierci męża i wspominała go z wielką 
miłością. Mieszkała z mężem w pięknym domku w wypielęgnowanym 
ogrodzie w pobliżu Oceanu Atlantyckiego ( stan Connecticut). 
Właśnie w tym okresie nieoczekiwanie nawiązały się między nami 
przyjazne kontakty. Były piękne listy i rozmowy telefoniczne, 
trwające 40-60 minut, a tchnęła z nich pobożność, patriotyzm i 
ukochanie swej małej ojczyzny. Raz po raz przekazywała mi swe

*
artykuły publikowane w tamtejszej prasie polonijnej. Pisane były 
piękną polszczyzną, a wstrząsały obrazami życia obozowego.
Przed kilku laty o tę jej twórczość upomniało się Archiwum 
Jazłowieckiego- w Szymanowie, gdzie u sióstr Hiepokalanek Lita 
uczyła się i w 1938 r. zdała maturę. W porozumieniu z 
koleżankami materiał ten, jak i pamiątki po jej mężu, został tam 
przekazany. Jednocześnie byłam w kontakcie z Woj.Oddz.Państwowej 
Służby Ochrony Zabytków w Toruniu w związku z przypadkowym 
odkopaniem obok domu w Piątkowie "skarbów rodzinnych". 
Upoważniono mnie do przewiezienia jakichś pamiątek do Muzeum w 
Grudziądzu, gdzie są starannie przechowywane. Nieoczekiwanie dla 
mnie przed dwoma laty kontakt z Litą się urwał. Ha szczęście 
udał mi się nawiązać kontakt z naszą wspólną znajomą Jagusią z 
Austin(Tesas). Lita poznała Jagusię, urodzoną w 1947 r. w 
Anglii, dzięki mnie. Wiem, że kilkakrotnie rozmawiały ze sobą, 
były sobą zauroczone. Tak więc Jagusia na moją prośbę, po długim 
milczeniu Lity, dowiedziała się z urzędu w Milford, że została 
ona umieszczona w zakładzie opiekuńczym, gdyż władze gminne 
zadecydowały, że stan zdrowia Lity nie pozwala na samotne życie 
w odosobnionym domku. Dwukrotnie doszło do rozmowy z Litą, 
podczs której Jagusia wyczuła rozpacz w głosie swej rozmówczyni.
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Lita obiecała też napisać do mnie, ale już się na to nie 
zdobyła. O śmierci Lity ( IV 2002 r.) urząd gminy powiadomił
Jagusię tylko telefonicznie. Pomimo usilnych. starań, nie 
dostarczono jej dowodu zgonu zmarłej. Co do ojca Lity, to o ile 
wiem zmarł w Szwecji. Wiem także, że mąż Lity został pochowany 
uroczyście z wojskowymi honorami w Doy1estone, amerykańskiej 
Częstochowie. Lita liczyła, że będzie oczywiście też tam 
pochowana, no ale...

Po aresztowaniu matka Lity razem z przyjaciółką więziona 
była w Wąbrzeźnie. W tym okresie dbała o nie Teresa Roskosz, 
obecnie Gorzycka, wtedy kelnerka z Wąbrzeźna, która była w 
pewnej umowie z moją matką zamieszkałą w Chełmży^w zakresie 
pomagania tym osobom uwięzionym. Jest to opisane w biogramie 
Teresy-teczka osobowa w Archiwum Inspektorat Grudziądz. Teresa 
nabrała zaufania do jakiegoś strażnika więziennego i przez niego

przekazywała uwięzionym żywność i odzież. Hie zawiodła się na 
nim. Z więzienia w Wąbrzeźnie po pewnym czasie zostały 
przewiezione do obozu przesiedleńczego w Potulicach. Miałam 
okazję 3-4 razy w latach 1943-1945 te biedaczki tam odwiedzić w 
dni wyznaczone. Niezapomniane wraźenie-obskurne baraki otoczone 
podwójnym rzędem zasieków z drutu kolczastego w przepięknym 
lesie. Pomiędzy zasiekami strażnicy bacznie obserwujący nas 
tzn. więźniów i rodziny odwiedzające. Porozumienie utrudnione z 
powodu ścisku i wrzasku, ale nie niemożliwe. Matka Lity została 
w ten sposób ukarana "za złe wychowanie córki". Hiestety fakt 
przebywania matki w Potulicach nie został opisany w książce o 
Piątkowie, ponieważ autorzy nic o tym nie wiedzieli. Szkoda.

%
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Przypominam sobie, jak. w luty 1945 r. te dwie dzielne kobiety 
Ludwika i Jadwiga zajechały jakąś nędzną furmanką zaprzężoną w 
chudą szkapę przed dom moich rodziców w Chełmży. Zatrzymały się 
przed dalszą drogą do Golubia, gdzie Ludwika ochłonęła i 
zmobilizowała się do pracy jako nauczycielka w Golubiu. Zmarła w 
1950 r. w Akademii Lekarskiej w Gdańsku w klinice 
internistycznej, gdzie ja wówczas pracowałam jako pielęgniarka.
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Toruń 29 III 2006 r.

o k .  O ę Pani Maria Karwat

ul. Ks. Kozierowskiego 30

71-106 Szczecin

Droga Pani Mario,

Przepraszając za opóźnienie w odpowiedzi dziękujemy za Pani list z 23 lutego br. 

(otrzymałyśmy go 1 marca) i zawartą w nim relację z uroczystości szczecińskich. Pani Anna 

Rojewska tam obecna, także zdała dokładną relację. Dziękujemy także za miłe życzenia 

urodzinowe oraz za artykuł o Zbigniewie Kabacie autorstwa T. Wysockiej pt. Byłaś radością i 

dumą. Z p. Z. KabatąPani Profesor jest w bliskim kontakcie.

Pani Jadwiga Jaraczewska przysłała nam do III tomu 'Słownika VM Kobiet piękne 

materiały o swojej śp. Matce Aleksandrze Piłsudskiej, fotografię i książkę z jej 

wspomnieniami -  zawdzięczamy to Pani pośrednictwu, za co bardzo dziękujemy.

Załączam serdeczne pozdrowienia od Pani Profesor, która jest trochę niedysponowana.

Z wyrazami szacunku

Sekretarka prof. Elżbiety Zawackiej
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Poniedziałek, 22 sierpnia 2005 r.

Przemierzają szlak bitewny wojny z bolszewikami

Na koń, bracia ułani!
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rowuje każdego ułana, a najbar­
dziej - jak się później okazało 
swojego męża - Kazimierza 
Deronia.

Ułani jadą starym szlakiem, 
wzdłuż ulic niegdyś okolonych 
murami miejskimi. Docierają 
na cmentarz w Lasku Miejskim, 
gdzie składają kwiaty i oddają 
hołd bohaterom wojny polsko - 
bolszewickiej, poległym w bi­
twie brodnickiej 18 sierpnia 
1920 roku. Potem stają na po­
pas nad Niskim Bródnem. Tam, 
nad jeziorem, wspólnie z harce­
rzami i młodymi żeglarzami, 
pośpiewali przy ognisku pieśni 
ze starego, ułańskiego śpiewni­
ka, podczas gdy chłopcy sta­
jenni zaprowadzili konie do wo­
dopoju.

Minęła noc i odtrąbiono wsia- 
danego. Ruszyli dalej - przez bi­
tewne pola Wichulca, przez 
Bobrowo, w kierunku Białego 
Bobru, Wałowa, Grudziądza. 
Z pieśnią na ustach.

TEKST I FOT. BOGUMIŁ DROGORÓB
Kwiaty dla ułanów od pięknych brodniczanek.

Nad Niskim Bródnem największe zainteresowanie wzbudzili wśród młodych 
żeglarek.

Antoni Kuniński, 91-letni, najstarszy brodnicki żołnierz Armii Krajowej, w ro­
zmowie z dowódcą sekcji szwadronu, Mariuszem Kosińskim.

z Warszawy, szlakiem walk 
Bitwy Warszawskiej. Dotarli 
do Radomina, na popas stanęli 
w Brodnicy - ułani ze 
Szwadronu Jazdy R.P. Pomorza 
Nadwiślańskiego.

Do Brodnicy przedostali się 
traktem przez Wąpielsk, Kominy, 
Ustronie. Drogami polnymi. Sek­
cję szwadronu poprowadził Ma­
riusz Kosiński, a za nim, uzbroje­
ni w lance, Zygfryd Popa, Kazi­
mierz Deroń, Przemysław 
Małkowski, Adam Resmer, Jaro­
sław Semrau, Rafał Lisek, To­
masz Maćkowiak, Patryk Peter, 
Michał Rusinek. A z tyłu, w sa­
mochodach, chłopcy stajenni 
i owies.

Konie idą stępa, wstrzymując 
nieco ruch samochodów w mieś­
cie. Ale zmotoryzowani są bar­
dzo wyrozumiali. Widok ułanów 
na koniach, z lancami, ekwipun­
kiem z lat międzywojennych, bu­
dzi dumę i szacunek. Na Dużym 
Rynku podbiega urocza

Wreszcie można odpocząć... od jeźdźca i konia.

t
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Wyjątkowy zjazd
O siedem nastym  już Zjeździe Kawale- 

rzystów  II RP, który  odbędzie się w G ru­
dziądzu w dniach 1 9 - 2 1  sierpn ia , roz­
mawiam y z przew odniczącą Fundacji na 
rzecz Tradycji Jazdy  Polskiej - K arolą 
Skow rońską.

Czym tegoroczny zjazd będzie się różnił 
od poprzednich?
K .S. - Ten siedemnasty zjazd o tyle jest wyjąt­
kowy, że odbywa się dokładnie w 85 rocznicę 
utworzenia w Grudziądzu Centrum Wyszkole­
nia Kawalerii. To pierwsza przyczyna, dzięki 
której nasze miasto w okresie międzywojen­
nym było „stolicą polskiej kawalerii”. To wła­
śnie wtedy, w 1920 roku, wszystko się zaczę­
ło. Dziś Grudziądzanie winni są pamięć tym 
wydarzeniom i tamtym czasom, dlatego ten 
zjazd ma tak szeroki i szczególny wymiar.
Jego najważniejszym odzwierciedleniem bę­
dzie sobotnia (20 sierpnia) defilada na Bło­
niach Nadwiślańskich. Po raz pierwszy po 65 
latach taka defilada obyła się już rok temu, 
jednak tegoroczne pokazy na Błoniach będą 
wyjątkowe.

D laczego?
- Bo takiej liczby wojska i tylu różnych jednostek 
jeszcze w Grudziądzu nie było. Na Błoniach za­
prezentują się m.in. pododdziały grudziądzkie­
go garnizonu, żołnierze Szwadronu Kawalerii 
Wojska Polskiego, Orkiestry Reprezentacyj­
nej Pomorskiego Okręgu Wojskowego oraz 
czterech klubów kawaleryjskich. Będą, po raz 
pierwszy w naszym mieście, pokazy zręczności 
członków batalionów rozpoznawczych, czyli 
tych żołnierzy Wojska Polskiego, którzy swo­
je umiejętności wykorzystują w prawdziwych, 
bojowych warunkach (m.in. na Wzgórzach 
Golan, czy w Iraku). Z naszego zaproszenia 
skorzystały dwa takie bataliony - 3. Mazurski

Batalion Rozpoznawczy, który przejął tradycję 
4. Pułku Ułanów Zaniemeńskich oraz 7. Dy­
wizjon Ułanów Lubelskich, wchodzący w skład 
25. Brygady Kawalerii Powietrznej. To wspa­
niałe jednostki, kultywujące najlepsze tradycje 
polskiej kawalerii.

Jak ie  są  te  tradycje? D laczego jednostk i 
kaw alerii cieszą się tak ą  estym ą i sym ­
patią?
- Polacy od wieków byli przywiązani do jazdy. 
Nasze najlepsze tradycje wojskowe, to właśnie 
pułki konne, słynne z bitew pod Chocimiem, 
czy Wiedniem i sita tej tradycji cały czas w uła­
nach drzemie. Kawaleria, zwłaszcza w okresie 
międzywojennym, była jednak bardzo znana, 
ważna i łubiana nie tylko ze względu na dobre 
przygotowanie do walki i niesamowitą zręcz­
ność fizyczną, ale oddziaływała społecznie, 
wszechstronnie wychowując młodych ludzi. 
Grudziądzkie Centrum Wyszkolenia Kawalerii, 
wybitna i jedyna tak szkoła w tamtym okresie, 
wykształciła ponad 5 tysięcy oficerów, wyszko­
lonych nie tylko w sztuce wojennej, ale również 
w woltyżerce, pływaniu, szybownictwie, znajo­
mości języków obcych oraz historii i geogra­
fii, a także dobrych manier Ulani byli ozdobą 
każdego święta, na nich się wzorowano, to oni 
„zadawali szyku” na wszystkich współczesnych 
płaszczyznach życia.
Na koniec - kawaleria to wielkie tradycje. 
Każdy pułk nosił imię wielkiego dowódcy - Pił­
sudskiego, Mościckiego, itd, swoje barwy puł­
kowe, umieszczone na otokach czapek i pro­
porczykach oraz odznakę pułkową. Dodając 
to tego charakterystyczne „żurawiejki”, dow­
cipne zawołania i piosenki, otrzymujemy obraz 
szczególnego wojska. Przy całej wyjątkowości 
tych jednostek ich żołnierzy nie omijał jednak 
normalny, ciężki los wojaka -  codziennie ćwi­
czyli, brali udział w manewrach i potyczkach.

D laczego m ieszkańcy G rudziądza tak  
pokochali kaw alerię?
- Trudno jednoznacznie odpowiedzieć na to 
pytanie. Coś z tradycji ustnej, bo przecież pi­
semnej nie było przez czterdzieści lat, przecho­
dzi z pokolenia na pokolenie. Grudziądzanie 
pamiętali swoich chłopców - pamiętali 18. 
pułk i jego wspaniałą, zdobną orkiestrę na 
siwkach, bez której nie mogła się obejść żad­
na miejska uroczystość. Wszystkie manewry 
kończyły się uroczystym powrotem ułanów 
do miasta, gdzie mieszkańcy, wdzięczni za ich 
obecność, wylęgali na ulice i witali ich kwiata­
mi. Miasto żyło dla wojska i z wojska, bo w tym 
okresie w Grudziądzu było ponad 2000 koni, 
nie wspominając o wojsku. Żeby to wszystko 
utrzymać, potrzebne było olbrzymie zaplecze, 
które tworzyło iłiiasto. To wszystko razem two­
rzyło „stolicę polskiej kawalerii” z którego to 
przydomka Grudziądz powinien być dumny.

Najważniejszymi gośćm i kolejnych zjaz­
dów  są kaw alerzyści, absolw enci g ru ­
dziądzkiego CWK, którzy  są  żywymi 
św iadkam i tego , o  czym mówimy. Nie­
ste ty , z każdym  rokiem  je s t ich tu ta j co­
raz m niej...
Rzeczywiście, dziś to 90-letni panowie, którzy 
kolejno odchodzą na wieczną wartę. Mamy 
jednak, jako organizatorzy Zjazdów Kawalerzy- 
stów II RP świadomość dobrze wypełnionego 
czasu, ponieważ od pierwszego dnia, kiedy już 
można było mówić głośno o kawalerii, pułkach 
ułanów i Centrum Wyszkolenia Kawalerii - już 
wtedy, w 1989 roku zorganizowaliśmy pierw­
szy zjazd. I co roku je organizujemy.
Zjazdy odbywają się wciąż głównie z myślą
o absolwentach CWK, zarówno oficerów re­
zerwy, jak i oficerów służby stałej.

dokończenie na  s tr. 9

Defilady i  pokazy jeździeckie Szwadronów Kawalerii WP. .przypominają Grudziądzanom o ułańskich tradycjach.
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Wyjątkowy zjazd
dokończenie ze s tr . 4  naszego miasta w ich historii.

Zapraszam serdecznie wszystkich zaintere-
Zauważamy jednak z dużą satysfakcją, że sowanych i ciekawych tej historii. Dzięki po-
w sierpniu do Grudziądza przyjeżdżają również mocy współpracy z jednostkami wojskowymi
ich rodziny, przyjaciele, pojawiają się kawa- grudziądzkiego garnizonu zjazd ten będzie miał
łeryjskie koła pułkowe i kluby kawaleryjskie. tak szczególny wymiar. W ciągu tych dwóch ^
Pamiętajmy, że zjazdy to nie tylko defilada na sierpniowych dni Grudziądz znów wraca do ^
Błoniach, to również zwiedzanie sal Tradycji swojej chlubnej tradycji, znów staje się „stolicą ^
Jazdy Polskiej w grudziądzkim Muzeum, od- polskiej kawalerii” -  wszyscy mieszkańcy po-
wiedziny w koszarach Księcia Józefa Ponia- winni być tego świadkami.
towskiego i wiele innych wydarzeń, dzięki któ- Dziękuję za rozmowę. :z3
rym upowszechniamy wiedzę o ułanach i roli

ize

Program XVII Zjazdu Kawalerzystów II RP w Grudziądzu

Dnia 19 s ierpn ia  (piątek)

Godz. 20:30
Składanie kwiatów przy obelisku SPRK /ul. Chełmińska/ 

i na grobie gen. Stefana Kasprzyckiego, pierwszego komendanta CWK /Cmentarz Garnizonowy/

D nia 2 0  s ierpn ia  (sobota)

Godz. 9:30
Składanie kwiatów przy obelisku AK i gen. Tadeusza Bora - Komorowskiego, ostatniego komendanta CWK

Godz. 11:00
Uroczystości na Błoniach Nadwiślańskich: defilada pododdziałów Garnizonu Grudziądz 

i klubów kawaleryjskich, pokazy jeździeckie Szwadronu Kawalerii Wojska Polskiego, pokazy walk Batalionów 
Rozpoznawczych Wojska Polskiego, występ orkiestry wojskowej Pomorskiego Okręgu Wojskowego

Godz. 16:00
Zwiedzanie koszar im. Ks. Józefa Poniatowskiego -  8 Batalion Walki Radioelektronicznej, 

złożenie kwiatów przy obelisku Szkoły Podchorążych Kawalerii /ul. Hallera/

Dnia 21 sierpn ia  (niedziela)

Godz. 10:15 
Msza św. w grudziądzkiej Kolegiacie

Godz. 11:30
Składanie kwiatów pod Pomnikiem Żołnierza Polskiego na grudziądzkim Rynku 

I pod pomnikiem Marszałka Józefa Piłsudskiego na Placu Niepodległości

Godz. 12.00
Zwiedzenie wystaw w Muzeum i koncert Orkiestry Dętej z Rydzyny

Godz. 15.00 
Posiedzenie Rady Fundacji

en t W aszej ---------------------------------------- _-------- ------------------------- _ _ _ ---------- --------- 3 P
izknła nasza nosiada unraw nienia s/knkj ni i- s y k ó ł u/ k r a in .  w  kraiai
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Nas nie stanie 
Lecz Ty nie zginiesz 
Pieśń Cię weźmie 
Legenda przechowa 
Wichrem chwały 
W historię popłyniesz 
Armio Krajowa
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Poczta Polska
Centrum Usług Pocztowych
O ddział Regionalny w  Szczecinie

Reklamacja z dnia 09 listopada 2006r 
List polecony priorytetowy
Nr 94456096
Nadana (y) w  Urzędzie Pocztowym Szczecin 6
usługi komplementarne: brak
W artość / Kwota: 0,00 zł
Kwota pobrania: 0,00 zł
Waga: 0,000 kg
Adresat

Ksiądz Proboszcz Trębki

09-551 NOWA WIEŚ K. GOSTYNINA

Pani

Maria Karwat
ul. Kozierowskiego 30
71-106 SZCZECIN

Nasz znak: ORJCUP/DKSz-5070-3588/2006 
•Data: 09 listopada 2006r

Sprawa: stanowisko reklamacyjne I instancji.

Centrum Usług Pocztowych, Oddział Regionalny w Szczecinie w odpowiedzi na 
złożoną reklamację uprzejmie informuje, że sprawa została rozpatrzona i uznana za 
nieuzasadnioną.

Na podstawie dokumentów pocztowych nadesłanych z Urzędu Pocztowego w 
Szczawinie stwierdza się, że przedmiotowa przesyłka została doręczona adresatowi 
w dniu 05.09.2006r.
Odbiór przesyłki zgodnie z obowiązującymi przepisami pokwitował Ks. Ryszard 
Szmałda. 0 v f^ c U t  oc/fei‘ T v v i^ £

fwlwc 4p ec'b±ekcL .focaJć wv!e- Uvj

k A .0 3 tM  2 . 3 6
Z poważaniem L

O d pow yższego  stanow iska przysługuje odwołanie do 
Centrali Centrum Usług Pocztow ych w W arszawie, 
za pośrednictwem  tutejszej jednostki w terminie 
14 dni od  dnia doręczenia nin iejszego pism a .

Podstaw a prawna:
Rozporządzenie Ministra Infrastruktury z dnia 
13 października 2003 r. w spraw ie reklam acji pow szechn e j 
usługi pocztow ej w zakresie  p rzesyłki rejestrow anej
i p rzekazu  pocztowego.

Z UPOWAŻNIENIA
DYREKTORA CENTRUIOSŁUG POCZTOWYCH 
ODDZIAŁU REGIONALNEGO W SZCZECINIE

Sapnsnan Górski 
KIEROWNOŁ̂ DSTAWICIELSTWAOPEKACYJNECO 

W SZCZECINIE

ul. Dworcowa 20 B 
70-949 Szczecin

tel.: 091-440-15-00 
fax.: 091-440-15-02
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Toruń, 14 V 2007 r.

Pani Maria Karwat 
ul. ks. Kozierowskiego 30 
71- 106  Szczecin

Szanowna, Droga Pani Mario !

Odpisuję na Pani list w imieniu Pani Profesor, co czynię z ogromną 
przyjemnością. Dziękuję także za artykuł o F. Chopinie i jego pomniku, który 
powstaje w Chinach. Od wielu lat u Polaków wzrasta podziw dla Chińczyków, 
którzy już kilkakrotnie byli laureatami Konkursów Chopinowskich. Artykuły 
przekazałam pani Dorocie Wakarecy, która dziękuje za pamięć.

Uroczystość odsłonięcia pomnika gen. Marii Wittek w dn.19 IV br. w  
Warszawie była podniosła. Wkrótce prześlemy z niej sprawozdanie.

W Fundacji często wspominamy Panią, a mnie bardzo Pani brakuje nie 
tylko ze względów towarzyskich. W dalszym ciągu otrzymujemy zdjęcia, ale 
staram się dawać sobie radę. Piszę o tym, ponieważ chcę'podkreślić, jak ważna 
była Pani praca. W nowej siedzibie Fundacji mamy sporo odwiedzin, co nas 
niezmiernie cieszy, ale też spotkania z młodzieżą i lekcje historii o pomorskiej 
konspiracji zajmują dużo czasu. Dobrze jednak, że jest zainteresowanie 
Fundacją, a grupowe odwiedzanie Fundacji nie zdarzą się codziennie.

Pani Profesor przekazuje Pani, Pani Mako, życzenia zdrowia i serdeczne 
pozdrowienia. Ja przejęłam tymczasem obowiązki p.Doroty Kromp ( jest chora) i 
dlatego piszę w imieniu Pani Profesor.

Łączę także bardzo serdeczne pozdrowienia od wszystkich pracownikówi
Fundacji.

Z poważaniem

Elżbieta Skerska dokumentałistka
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Toruń, 6 V III2008

Pan Jacek Karwat 
ul. Tłoczka 10 m.8 
87-100 Toruń

Szanowny Panie!

Z ogromnym żalem i smutkiem przyjęliśmy wiadomość o śmierci 
Pani Marii Karwat, a wkrótce potem o śmierci Jej Siostry śp. Anny 
Sczanieckiej.

W imieniu gen. prof. Elżbiety Zawackiej, Zarządu Fundacji i 
pracowników składam Panu i Rodzinie wyrazy głębokiego współczucia.

W załączeniu przesyłam „Biuletyn” Fundacji. Opublikowane tam 
artykuły niech będą hołdem złożonym pamięci

Marii Karwat i Annie Sczanieckiej.

W imieniu autorki artykułu bardzo przepraszam za niezamierzone 
błędy, które pojawiły się w artykule.

Z poważaniem

Elżbieta Skerska dokumentałistka
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Tym niemniej skorzystałam z zaproszenia tutejszego profesora (gimnazjum) 
de' ChodziZo mu o prelekcją na temat obozu koncv w ramach programu o
Cćrroy HCLCKAUST - w zw. z rocznica 19^3-93'f' otwarcia Kuzeum Holokaustu w

Waszyngtonie, etc. etc. Klasa 14-15— -latkdwj,nikt nie usnął, nie Ttiewai 
nawet.1 by^o sporo pytali (klasa przygotowała szereg pytari^poprzednio i) 
niektóre uderzająco ciekawel ty^i^Zam ze soba ilustracje obozowe 
, ’ / . v: . x
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Thaddeus Lowe (1832-1913) American balloonist

109



110



111



112



113



114



115



116



117



118



119



120



121



122



123



124



125



126



127



128



129



130



F U N D A C J A  *
ARCHIWUM I MUZEUM POMORSKIE ARMII KRAJOWEJ 

ORAZ WOJSKOWEJ SŁUŻBY POLEK

BIURO FUNDACJI • 87-100 TORUŃ • UL. WIELKIE GARBARY 2 • TEL. (0-56) 65-22-186 
http://www.um.torun.pl/AK, e-mail: AK@um.torun.pl, fapak@wp.pl

KONTO: WIELKOPOLSKI BANK KREDYTOWY SA W TORUNIU - NR RACHUNKU 82 1090 1506 0000 0000 5002 0244

o ( £ j p . M l s  X  ^ f ' ^ i

< Jki

Toruń, 29 I 2008 r.

■f

^  <gt?.

Pani
Maria Zdrój ewska-Kuśmierek 
ul. ks.kard.S. Wyszyńskiego 9/36 
87-140 Chełmża

Szanowna Pani!

Bardzo serdecznie dziękuję za przysłanie czasopisma „Głos Chełmżyński” . Artykuł tam 
opublikowany Pani autorstwa pt. „ Ostatnie pożegnania w Nawrze” poświęcony Pamięci Drogiej 
nam Pani Maki, jest interesujący nie tylko z uwagi na treść, ale także Pani intencje, bowiem w 
sposób niezwykle ciepły i subtelny szkicuje Pani sylwetkę Drogiej Zmarłej, czyli właśnie taką, 
jaką była w rzeczywistości.

M m o iż Pani Maka już z nami nie pracowała, jednak wielokrotnie Ją wspominamy. Ja może 
szczególnie często, ponieważ przejęłam po Pani Mace prowadzenie działu ikonografii konspiracji 
pomorskiej. Zawsze gdy sięgam do zdjęć, a robię to dość często, to mam okazję podziwiać 
staranność i rzetelność Drogiej Pani Maki.

Artykuły zostaną umieszczone w aktach osobowych, które w naszym Archiwum posiada śp. 
Maria Sczaniecka zam. Karwat i śp. Anna Sczaniecka .

Korzystając z okazji przesyłam w załączeniu najnowszy numer naszego „Biuletynu”. 
Chciałabym także zapytać, czy możemy przesyłać w przyszłości kolejne numery.

Łączę pozdrowienia także w imieniu Pani Profesor Elżbiety Zawackiej.

Z wyrazami szacunku i poważania

Elżbieta Skerska -dokumentalistka
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